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— Idź Róziu do mego gabinetu i zrób tam  porządek. 
Lokal: (dobrodusznie) ~~ Idź, idź, zrobić porządek, ja  tam potem posprzątam!



O d  W y d a w n i c t w a .

Z powodu świeżej podwyżki płac perso- 
nalu  d rukarn i i k liszam i, oraz dalszego po­
drożenia papieru i chemikaliów, gazu i elek­
tryczności, oraz ta ry fy  przewozowej, zmuszeni 
jesteśm y podnieść z dniem 1. w rześnia b. r. 
cenę Bociana“ na  40 M a m ft za numer, wo­
bec czego p renum erata  naszego pisma wy­
nosić będzie odtąd:*

K w artalnie . . . 228.— Mk. 
Półrocznie . . . 456’— „
Rocznie . . . .  9 1 2 — „

P. T. Czytelnicy zatem zeeheą zrozumieć na ­
sze w yjątkow o kry tyezne położenie i przyjść 
nam  z pomocą, nie odm aw iając dalsze.o  po­
parcia , na k tó re  pod każdym względem, mi­
mo p ię trzące się coraz bardziej trudności, 
s ta ram y  się zasłużyć — Podrożenie obecne 
„Bociana“ jest stosunkowo nieznaczne, jeśli 
się zważy, że dopiero te raz  podnosimy cenę 
na  czt«?dz6@ $ci M a re k ,  gdy  w porównaniu 
z innemi pismami, „Bo$ian“ powinien od mie­
siąca kosztować pięćdziesiąt trzy  marki  i trzy ­
dzieści trz y  fen. za egzemplarz

W & ź n y  powódl i  oz w adu.
Do księdza proboszcza w pewnej wiosce 

zgłasza się jeden z parafian, zamężny i uczci­
wy gospodarz, a na zapytanie, co go sprowa­
dza, oświadcza, iż chciałby się starać o rozwód 
ze żoną...

Usłyszawszy to, proboszcz aż podskoczył na 
stołku.

— Czyś oszalał?... — zawołał — Dwa lata 
jak się pobraliście i już ci się zachciewa roz­
wodu?... Są jakie powody?

— Są, i to bardzo ważne!...
— Kaśka cię może zdradza?
— Nie, proszę księdza proboszcza.
— Czujesz zatem do niej wstręt nieprze­

zwyciężony?
— Także nie!... Ja  Kaśkę ciągle kocham...
— Więc z jakiegoż powodu chcesz rozwodu?
— Bo p ;erzyna, którą wniosła we wlanie 

jest za krótka i mnie stale w nocy nogi mar­
zną!

— Stać was chyba na to, abyście sobie 
kupili inną, szerszą i dłuższą...

— Niby s tać !... Ale Kaśka jest taka maluśka, 
że jej pod taką pierzyną w nocy po omacku 
ani rusz znaleźć nie mogę...

o  ©

Ciitliiui ZuziHRi.
(Stndyum biblijne.)

Cnotliwa Zuzanna znalazła się w Biblii tylko 
dzięki fatalnemu zbiegowi okoliczności. Trzech 
lubieżnych starców, którzy cieszyli się jej wzglę­
dami zeszło się równocześnie, wobec czego cno­
ta  jej wyszła bez szwanku, z czego ona jednak 
sama podobno, jak twierdzą niektórzy, bynaj­
mniej nie była zadowolona.

Coś podobnego przydarzyło się pewnej ar­
tystce dramatycznej, która, choć jej nie było 
na imię Zuzanna, lecz Helena, cieszyła się szcze­
gólniejszymi względami trzech w poważnym 
wieku jegomościów, mecenasa, redaktora i rad­
cy miejskiego.. Każdy z nich był jej równie 
przyjemnym, a przede wszy stkiem pożytecznym, 
mecenas bowiem dbał o to, aby jej na niczem 
nie zbywało, redaktor podnosił wysuko jej uz­
dolnienia artystyczne, radca miejski otaczał zaś 
protekcyą w Komisyi teatralnej, a wszyscy 
razem, jako ludzie żonaci nie mieli zbyt wygó­
rowanych wymogów, mogła zatem bardzo łatwo 
każdego z nich zadowolić...

Wieczorem w garderobie pani Heleny zja­
wił się najpierw pan mecenas, aby zapytać 
o jej zdrowie. Ale dziś była jakoś niedyspono-

P o d ro ż e r ii©  tra m w a ju

Podrożyli szewcy skórę,
Ja ja  także poszły w górę,
A nadm ieniać już  nie trzeba 
Jak ie  ceny mięsa, ehleba,
Cukru, tłuszczu i pow idła 
I do butów  sm arow idła 
Podskakuje wszystko w k ra ju  
Nawet ceny miejsc w tram w aju  
Niechaj słyszy niedowiarek:^
Jeden  ku rs  — dwadzieścia marek, 
Niechaj słyszy: to  nie brednia!
Za tę  cenę aż do Wiednia 
Mogłeś jechać tam , z powrotem ,
Ja k  wiadomo w szystkim  o tem.
Dziś — zrobili pod przymusem,
Że i tram w aj je s t  luksusem  
W skutek m iejskieh gospodarek 
Jeden  kurs — dwadzieścia m arek!

M oralność krakow ska.
Nietutejszy: (na ulicy Sławkowskiej). Niech 

będzie Pochwalony! A gdz.e tu jest kabaret?
Tutejszy: Vis a visl... na wieki wieków 

am en!
© o

Pod smakiem czasu.
— A jednak drogie kamieni© wywierają ja­

kiś dziwny wpływ na kobiety... Nawet najcno­
tliwsza nie jest w stanie oprzeć się ich urokowi... 
Ot, naprzykład pani Wanda, którą uważano za 
wzór wierności małżeńskiej, stała się powolną 
panu Kazimierzowi, a to tylko dzięki drogim 
kamieniom... Przy ich pomocy potrafił przemó­
wić do jej serca. »

— Cóż to za kamienie?
— Ach... br... br... psiakrew, jakże się one 

nazywają?
— Zapewne brylanty...
— Ależ nie!... Już wiem! .. To brykiety...

© © © i

waną, wobec czego zbyła go niczem, aby jed­
nak nie zrazić przyjaciela, poprosiła, by ją  od­
wiedził w jej mieszkaniu nazajutrz o trzeciej 
popołudniu, gdyż ma z nim o czemś ważnem 
do pomówienia.

Zaledwie za mecenasem zamknęły się drzwi, 
wpadł jak bomba redaktor, któremu zawsze 
się spieszyło i najważniejsze czynności lubił 
z tego powodu załatwiać stojąco, by drogiego 
czasu napróżno nie tracić. I jego spotkało dość 
oziębłe przyjęci©, plastrem kojącym było zsś 
zaproszenie, by ją odwiedził nazajutrz w miesz­
kaniu około czwartej popołudniu. Redaktor 
równie prędko jak przyszedł, tak i zniknął, 
a pani Helena, pewna, że będzie mieć już spo­
kój zaczęła się zabierać do tualety. W tej je ­
dnak chwili, gdy właśnie ściągała rękawiczki, 
zapukał ktoś dyskretnie do drzwi, a w chwilę 
potem znalazł się we wnętrzu rozpromieniony 
pan radca z bukietem w dłoni.

— Jak tam zdrowie kochanej pani?... — 
zapytał, podając jej kwiatki — wygląda pani 
jak  zwykle uroczo i dalibóg, gdyby nie to, że 
jestem już żonaty, kto wie, czy nie zrobiłbym 
tego głupstwa...

Za kwiatki podziękowała pięknie, za pamięć 
również, przepraszając, że spieszy się z ubra ­
niem, gdyż lada chwila odezwie się dzwonek, 
wzywający na scenę. Aby osłodzić tą  gorzką 
pigułkę, którą radca połknął z widocznym nie­
smakiem, dodała, iż bardzo chętnie widziałaby

Z E nisjk lopedyl „Bociana.".
(Dokończenie)

Ł o ż e  m a ł ż e ń s k i e  — sprzęt domowy, do 
którego wzdycha każdy podlotek od lat dzie­
sięciu począwszy. Ma wiele wspólnego z kine­
matografem, tu i tam bowiem odbywają się 
ruchy na prześcieradle przy zgaszonem świetle. 
Zastąpić je może otomana, kopicą siana, w wy- 
padkach niecierpiącyck zwłoki nawet schody.

M a m k a — dawny system odżywiania nie­
mowląt, do którego wraca się dziś ze względu 
na wielki brak flaszeczek do karmienia i dro­
żyznę mleka. Ma tę wyższość nad flas teczką, 
iż nie tłucze się tak łatwo, a raz porządnie na­
lana, dostarcza niefałszovvanego mleka na czas 
dłuższy.

N a r z e c z e ń s t w o  — okres spożywania nie­
dojrzałych jeszcze owoców miłości. Wskazaną 
jest ostrożność, gdyż łatwo można zepsuć so­
bie żołądek, a na pozbycie się dolegliwości po­
trzeba normalnie trzy kwartały.

O j c i e c  — bez względu na to — ślubny czy 
nieślubny, istota pożałowania godna, skazana 
bowiem na to, aby płacić.

P u d ł o  — schowek na damskie kapelusze. 
Używa się także togo określenia w odniesieniu 
do płci pięknej, w takim wypadku jednak wi­
dzi się kapelusz na niem, me w niem.

R y d z  — grzyb, poszukiwany przez płeć pię­
kną tak gorliwie, jak przedtem kwiat paproci, 
a to od chwili, gdy jakaś Jadwiga znalazła ry ­
dza, który nawet przeszedł do poezyi.

S t o j a ł o w s k i  — jedyny z polityków, cie­
szący się u kobiet stale wielkiem uznaniem.

T u r e k  — to samo między ludźmi, co kogut 
w świeci© zwierzęcym.

U s t a  — miejsce informowania się na pierw- 
szem piętrze przy pomocy całusa, czy parter 
wolny.

W e s e l e  — krótka chwila radości, za którą 
potem pokutować trzeba nieraz przez całe życie.

Z a r ę c z y n y  — nawiązanie przez dwie oso­
by odmiennego rodzaju pierwszych nici spisku 
na życie trzeciej.

Ż o n a  — zupełnie zbyteczny dodatek do po­
sagu.

O C r  

W  Z akopanem .
W jednej z restauracyi dziwi się taternik, 

dlaczego pieczeń; wieprzowa droższa o trzy­
dzieści marek, niż gdzieindziej.

— Bo to, widzi pan dobrodziej — odpowiada 
gospodarz — nie była taka sobie zwTykła Świ­
nia, ale także turystyczna... Ona spadła z wy­
sokości kikudziesięclju metrów i zabiła się na 
miejscu,

m m

go jutro u siebie w mieszkaniu około godziny 
piątej, gdyż chciałaby z nim pomówić o swem 
e n g a g e m e n t  na sezon następny, To go udo­
bruchało, przyrzekł, iż stawi sę punktualnie...

Nazajutrz zapowiedziała pani Helena po obie- 
dzie swej służącej, Kasi, iż o godzinie trzeciej 
ma przyjść do niej lekarz, wobec czego Kasia, 
aby jej nie przeszkadzać, może zaraz po pomy­
ciu talerzy pójść na spacer i ni» wrócić, aż 
koło szóstej, z czego ta  naturalnie skwapliwie 
skorzystała, mając już umówioną schadzkę ze 
swym narzeczonym, który po dwu miesięcznej 
nieobecności powrócił do Krakowa i chciał nad­
robić to, co przez ten czas zaniedbał.

Punktualnie o trzeciej zjawił się mecenas, 
wyświeżony i woniejący, niczem odetkany fla­
kon perfum. Przyjęła go pani Helena, przy­
brana w elegancki szlafroczek, który pokazy­
wał mało, ale pozwalał się domyślać wiele, a to 
działa bardzo podniecająco na mężczyzn, zwła­
szcza w poważniejszym wieku. Z przedpokoju 
przeszli obydwoje do jej buduaru i tu na ko­
zetce w zacisznym kąciku rozpoczęli bardzo 
serdeczną pogawędkę. Mówiła więcej pani He 
lena, on przeważnie słuchał i wzdychał, a pa­
trzył na nią tak, jak gdyby ją  chciał pożreć 
oczyma... I właśni© w chwili, gdy rozpinał su r­
dut celem wyjęcia z kieszeni książeczki czeko­
wej, by pani Helenie dać dowód jak się o nią 
troszczy, u drzwi wchodowych rozległ się głos 
dzwonka, a gdy pani pani Helena pospieszyła,



C hrześciańsk ie  miłosierdzie

Zakonnice nasze święte,
Robią euda niepojęte,
Z poświęceniem i zaparciem  
I z ostatn iej m ark i zdarciem.
Mają chorych w swej opiece 
Chrześcijańskiej ta k  dalece,
Mają serea  ta k ie  tkliwe,
Że za jedną lewatywę,
Kiedy w roli są  lek a rek  v
Biorą ty lko tysiąc m arek,
Cprócz tego  „In natu ra"
Rwie co może ty lko  która,
Cukier, m ąkę i omasty 
Muszą nasze mieć niew iasty.
Umarł paeyent — już po śmierci 
Zakonnica się w dom wwierci 
I wyżebrze i wyłudza,
Co tam  ty lko  łaska cudza!
Bo nieboszyk wszedł do nieba!
Jem u nic już nie potrzeba 
Prócz m odlitw y nie chce on nie,
A co m iał — to  dla zakonnic!

- €• ® ®

N ow oczesny T ezeuss.
Profesor wykładał uczniom w szkol® o Te- 

zeuszu, który udał się na wyspę Kretę, do słyn­
nego labiryntu, tam zabił Minotaurusa i szczę­
śliwie powrócił, dzięki nici, którą go na drogę 
zaopatrzyła Aryadna...

Po wykładzie mały Kohn powiada do swo­
jego sąsiada:

— Mój tate to jest taki Tezeusz nowoczesny, 
z tą  tylko różnicą, że on dzięki niciom, k tó re- 
mi handlował w pasku dostał się do labiryntu, 
co się nazywa kryminał, a w nim jest taki po 
twór, prokurator. Mój tate błądził po tym la 
biryncie całe trzy miesiące, ale wreszcie udało 
mu się wyjść na świat Boży...

3 $

Budzik.
W prowincyonalnym hotelu zakwaterowała 

się para przejezdnych, mąż i żona. Gospodarz, 
instalując ich w numerze, opowiadał cuda o tem, 
kto tu mieszkał, jak mu się dobrze spało, męż­
czyzna tymczasem rozglądał się ciekawie po 
pokoju, zajrzał pod łóżko i do szafki koło niego 
poezem zapytał:

— Ni© widzę budzika?
— Pan dobrodziej potrzebuje budzik?... Za­

raz bedzi... U mnie jest wszystko, czego goście 
żądają... — odpowiedział hotelarz i wyszedł aby 
za chwilę powrócić z budzikiem w ręku.

Widząc to, rzecze gość z uśmiechem:
— Nie o taki budzik mi się rozchodzi, któ­

ry  stawia się na szafce nocnej, lecz o taki por­
celanowy, który powinien w niej się znajdo­
wać...

— To pan dobrodziej potrzebuje nazywać 
’ budzik?

— Taki... To jest mój budzik, gdyż regu­
larnie muszę do niego wstawać trzy razy w nocy, 
o dwunastej, trzeciej i piątej.

— Taki porcelanowy budzik to akurat u mnie 
niema, po wojnie o nie bardzo trudno... Ale 
zamiast niego to ja potrzebowałem postawić za 
szafką gąsiorck cd wina, a dla wigody pani 
dobrodziejki dodałem tam lejek...

e ©

B łęd ne koło.
(Dyalog małżeński.)

— I znowu wracasz do domu spity jak 
bela... A obiecywałeś, że już wódki ani wina 
do ust nie weźmiesz... I to mają się nazywać 
przyjemności małżeńskie, jeśli się słyszy przez 
całą noc obok siebie jedynie chrapanie męża...

— Nie gniewaj się mój kotku... Już przeszło 
trzy tygodnie minęło, jak dałem sobie uroczy­
ste słowo honoru, że wódki do ust nie wezmę... 
Ale z butelką trzeba się było uroczyście poże­
gnać, przebrał człowiek troszkę miarkę i mu­
siał dla zdrowia na drugi dzień wybijać klin 
klinem. Na trzeci dzień miało się taki niesmak 
paskudny, iż wypadało znowu popić... Czwar­
tego dnia znowu pożegnanie, potem klin klinem, 
wreszcie niesmak i tak mimo woli znalazł się 
człowiek w błędnem kole, z którego ani rusz 
wyjść...

P osłu szny m ałżonek.
Pani Zofia przyjęła równocześnie dwie słu­

żące, kucharkę i mamkę. Właściwie przyjął je 
pan Karol, gdyż małżonka po odbyciu słabości 
zmuszoną była pozostać jeszcze jakiś czas w łóżku.

Gdy nowo zaangażowane zgłosiły się do 
objęcia swych obowiązków, pani Zofia nie zado­
woloną była z wyboru męża.

— Kucharka — mówiła — bardzo mi się 
podoba, ale mamka zupełnie nie... Takie z niej 
ogromne dziewesysko, iż boję się, aby naszemu 
małemu jakiej krzywdy nie wyrządziła. Mój dro­
gi, czynie mógłbyś się postarać o to, aby z ku­
charki zrobić mamkę, a z mamki kucharkę. 
Wtedy będę spokojniejszą...

— I owszem!... — odpowiedział małżonek 
spoglądając w stronę sympatycznej kueharcczki. 
Stanie się zadość twemu życzeniu, ale nie meże 
to nastąpić tak prędko... Postaram się jednak, 
aby przy następnem dziecku mogła być ona 
u nas mamką...

I podobno dotrzymał przyrzeczenia, z czego 
psni Zofia była bardzo zadowoloną...

Niepotrzebni© się  w ydał.
W prowincyonalnem miasteczku w kasynie 

toczyła się między panami rozmowa na temat 
piękności kobiecej.

Pan rejent utrzymywał, że kobietę szpecą 
szczególniej brodawki na twarzy, porośnięte 
włosami, lub plamy, tak zwane wątrobiane.

Wywody jego przerwał młody koncepista 
starostwa słowami:

— Pani doktorowa ma taką plamę...
— Co też pan mówi... — odzywa się na to 

jeden z obecnych. — Ja  przynajmniej tej plamy 
u  niej nie zauważyłem, choć spotykam się z nią 
prawie codziennie..

— Tak!... Bo ta  plama jest na prawej nodze 
i to powyżej kolana...

esmeg

S a £ y s f t ó e y & ,
Pies pana X ugryzł w łydkę pana Y.
Ten ostatni zwraca się do właściciela psa, 

mówiąc z oburzeniem :
— Panie!.,. Żądam za to satysfakcyi!...
A pan X odpowiada spokojnie:
— Nie mam nic przeciwko temu!.,. Może 

pan także ugryźć mojego Nera, gdzie się panu 
podoba, o^ilo on się naturalnie na to zgodzi.

aby się przekonać, kto im przeszkadza w czu­
łem sam na sam, ujrzała ze zdziwieniem reda­
ktora.

— Tak wczas?... — zapytała — czekałam 
na redaktora dopiero o czwartej!

— Tak!... — tłumaczył się —■ ale pani da­
ruje, znając mnie... Ilekroć mam zrobić nume­
rek, ogromnie jestem zdenerwowany... A dziś 
właśnie mój dzień, muszę być najdalej za go­
dzinę w redakcyi, zależało mi więc na czasie,..

Cóż było robić... Trudno było gościa odpra­
wić od razu, zwłaszcza, że się go zaprosiło, 
wprowadziła go zatem do buduaru. Obaj pano 
wie, spotkawszy się tak niespodzianie, zrobili 
bardzo niewyraźne miny, ale jako ludzie dobrze 
wychowani, nie dali tego poznać po sobie, że 
obecność drugiego jest każdemu z nich nie na 
rękę i rozpoczęli pogawędkę, z której aż nazbyt 
było widoczne, że jeden czeka na to, aby się 
drugi jak najprędzej wyniósł, ale temu drugie­
mu ani to było w głowie, on pragnął, aby to 
uczynił pierwszy. Najbardziej zaś niezadowo­
loną, była sama pani Helena, której to spotka­
nie się dwu jej wielbicieli psuło wszyst­
kie plany.

Minął może kwadrans na wyczekiwaniu, 
który którego przesiedzi, gdy znów rozległ się 
głos dzwonka, który zelektryzował wszystkich, 
nie wyłączając pani Heleny, która, idąc ku 
drzwiom, mówiła do siebie:

— Dałabym szyję, że to radca... Choć wy­

gląda tak statecznie, za długo mu było wido­
cznie czekać do piątej...

I nie pomyliła się. W drzwiach zarysowała 
się okrągła sylwetka pana radcy, trzymającego 
w jednej ręce bukiet jeszcze większy niż wczo­
raj, w drugiej pudjsłko pomadek, a tak rozanie- 
lonego, jak gdyby za chwilę miał być wniebo­
wzięty.

Jako grzeczna gospodyni, powitała go uśmie­
chem i słowami:

— To u kichanego radcy teraz piąta?...
— Daruje kochana paniusia, żem się trosze­

czkę pośpieszył — on jej na to — ale rano sta­
nął mi zegarek z niewiadomego powodu... Ba­
łem się spóźnić, wolałem więc przyjść wcze­
śniej... Będziemy mieć więcej czasu na przyja­
cielską pogawędkę...

Szkoda wielka, iż ni© było na miejscu foto­
grafa, aby utrwalił na płycie miny wszystkich 
trzech panów i ich nosy spuszczone na kwintę. 
Wobec tego ni© kleiła się i rozmowa, trudno 
bowiem było się spodziewać, aby dwu wyszło, 
a został jeden szczęśliwy. Jeśli pójdą, to wszyscy 
razem, w miłej zgodzie, gdyż tak nakazuje przy­
zwoitość, życząc sobie przecież w duchu, by 
tamci dwaj byli bodaj raczej przedtem nogi po­
łamali, nim się tu  znaleźli.

I wszyscy trzej równocześnie opuścili skwa- 
szeni buduar pani Heleny, której wczorajsze 
zaproszenie tak słodkie w nich obudziło na­
dzieje.

Pani Helena odprowadziła ich aż do drzwi, 
a gdy je za nimi zamknęła, rzekła z wście­
kłością :

— Bałwany!... Jeden drugiemu samochcąc 
włazi w drogę!... Nie lubię tego!... U mnie re ­
gularność i punktualność to grunt 1... W roli 
cnotliwej Zuzanny z Biblii czuję się zupełnie 
nieswójsko... Zupełnie inaczej przedstawiałam 
sobie dzisiejsze popołudnie... Tym starym  osłom 
trzeba widocznie naznaczać każdemu osobny 
dzień.

I odeszła do swojego buduaru zniechęcona, 
ani spojrzawszy na bukiet, przyniesiony przez 
radcę. ,



— Czy pojedziemy do kabaretu „Wyu­
zdanie" ?

~~ Dziękuje ci U. Tam są tak twarde ba- 
aapki,óże|od wczoraj jeszcze krzyże mnie'bolą;

Wierzaj mi Lauro! mój pędzel nie spocz­
nie dopóki cię nie wymaluję.

— Żeby mi pan raczej czego nie „wyma­
lował"!

— Potrzeba mi gwałtownie dziesięć iysięey 
marek, czy nie masz ich przy sobie czasem?

— O tak I Czasem to miewam, ale momen­
talnie, uie.

- Mama zakazała mi z panem mówić 1 
— Ach! w tej kwesty i możemy się i na 

migi porozumieć!



— Jeżelibyś mnie zdradził — odbiorę sobie 
życie...

— Ejl ty nigdy jeszcze nie dotrzymałaś 
słowa!

— Mój drogi 1 nie odchodź jeszcze! Mój 
mąż wie o wszystkiem ...

— Na Boga! i?...
— I zgadza się na wszystko!

~ - Proszę — niech pan wyjdzie! — Nie lubię 
ubierać się przy mężczyźnie!

— Ol przepraszam, jaj myślałem, że się pani 
rozbierały

Chuda:

— Czy zauważyłeś tę zmianę na moim 
biuście?

— Zmianę? Ja nawet biustu nie mogę 
u ciebie zauwsżyć!



Wakaeye sie skończyły, gawry i brzany, 
którzy sie na świżym lufcie wietrzyli, przy- 
knajali do Krakowa, a'e miny majom okropi- 
cznie kwaśne, a nosy i jeszcze insze czenści 
ciała wiszom im z przeproszyniem na kwintę.

I to jest, jak gwarzy płąnetnik z Kuryera, 
zapowidź zbliżajoncej się jesieni, która bedzie 
pod znakiem wolnygo handlu nie paska, jak 
to dotond było bendonce. W dawnijszych cza­
sach, kiedy pasek był w modzie, trza tyż było 
być paska używajoncym, aby portugali© nie 
były upadłości ogłaszajonce, albowiem z po­
wodu posty mpowygó zanikanio bandziocba, 
punktu zacsypinio nie majone©, mogłyby ła ­
two narazić na wenście w nieprzyjemnom zno 
jomość z panem prekuratorem z powodu szy- 
rzynio zgorszy nio publicznygo bez okazywanie 
na widok publiczny tskich czenści ciała, które 
powinny sie być ukrywajonce pod listkiem fi­
gowym i połami surduta.

Karkulowoł sobie człowiek, te  gdy w mijsee 
paska przydzie wolny handel, obendzie sie 
i bez tygo drugiego paska, bo kużdy śmiertel­
nik, który jeszcze został przy życiu, bedzie se 
kautyne fest wywatować mogoncy i do po* 
przydnij okrongłości i sztywności wszystkich 
czenści ciała powracajoncy.

A pokazało sie, że wolny handel to jest 
cołkem to samo, c© pasek. Paskarz dar skó.^e 
z bliźnigo, ale oglondoł sio ze strachem, czy 
nie knaje jaki bury, który mógły go za frak 
ucapić i zachatizyć do ula. Wolny handlarz 
drze tyż skór®, ale oglondać si© nie jęst. po* 
trzebujoncy, bo teroz woloo im drzyć i skróś 
tygo może swe operacyje bardzo precyzyjnie być 
wykonujoncy. I czujemy to raa sobie samych, 
na swojej kieszyni i na swoim bandzioebu, 
który coraz sraiąfnij jest śpiwajoney. Z powdu 
złygo stanu aprowizaeyji maistrot nosi sie 
z myślom zamkuiócia podziemi w sukiennicach 
i umiegzczynio tam biur, budki zaś betonowe 
na plantach zamieni sie na sodowe, w których 
sie bedzie polskie wódki z Podgórza sprzed s- 
joncym, aby w tyn sposób choć czynściowo 
zaradzić brakowi opału. Nim pirszy śnig spa­
dnie, cetnor murzynów bedzie z dziesieuć ty- 
siency marek kosztujoncy, na taki zbytek może 
se ino gruby milioner być pozwalajoncy, a te 
cieńce muszom sie być cyntraluie od wnętrza 
ogrzywajonce, do czego sznapitura jest sie aku­
ra t nadajonco. Worto tyż sie palić do brzany, 
co z poczontku nie jest kosztujonce, ale trza 
postympować ostrożnie i z rozwagom, aby nie 
wdepnonć z przeproszyniem w nieszczynśc e, 
za które potym trza słono płacić, gdy ci ma- 
cenos nagrypso gratulaeye, żeś choć kawaler, 
został szczenśliwie i bez bólu ojcem i koże za 
to płacić, aby jego klientka, a twoja dawno na­
rzeczono miaia sobie czem być śluzy ociera- 
oncó i w czym pieluchy twoigo potomka pie- 

ronco. Serce ci penka z bolesności, a to jeszcze 
tym bardz^j, że nimosz pewnej pewności, iż 
płacisz za swoje wlane figle, a nie za innygo, 
który zrobił inkognito i teroz jest sie z ciebie 
w kułak śmiejoncy.

Czy więc pasek, czy wolny handel, to jak 
powiado Petlura, „wsio ryba", a po naszymu: 
jeden i drugi potłuc o latarnie, bo jak dawnij 
człekowi flakiem ?rz*nsło, tak bedzie i dalej

trzensonce. Te kłopoty są t^ż człeka bardzo 
jesiennie usposabiajonce, a jak sie do tygo 
wspomni, że po jesieni idzie zima, robi mu sie 
tak czorno w kapowidłacb, jak nieprzymierza- 
jonc wieczór na ulicach Krakowa. Ale wszyst­
ko na świecie jak w Piśmie świntym stoi mo 
swój kuniec, musi go mieć zatym i naszo bida, 
jeżeli nie w tem życiu, to bodaj w przyszłym, 
gdzie kużdymu bedzie i ciepło i wesoło i nie 
braknie mu żarcio, czego z syrca tak sobie, 
jak i Czytelnikom (ale ino tym, którzy prenu­
merują „Bociana") jestem żyezoncy. Amen.

G arbaty most

S ą garbaci ludzie,
Są garbate nosy,
Są garbate góry 
I garbate losy.

File z waszej wiedzy 
Zbyt się nie wynoście,
Gdyście nie słyszeli 
O „garbatym moście".

Idźcież na bąbnikś 
Od krakowskiej strony 
Zobaczycie dziwo:
Jak most pogarbiony.

Taki bruk cudowny 
b a ł na podziw światu.
Wybitny inżynier,
Radca /Magistratu.

Innym porównanie 
Takie się nie klei.
/Mówią o tym moście,
Że jest przy nadziei.

Że garb nie na plecach,
Fłle jest pod brzuszkiem 
Coś, co panny z bębnik 
Noszą pod fartuszkiem!

2  llt@ra.tury j sztuki.
„Szlakiem automobilowym11, rap isał Mayyau 
Dąbrowski, p rzejrzał i poprawił Staszek 
Pyrdel, chłopiec s  Ekspodycyi „III, Kuryera 
Ccd-:ienn0 go H.

Nazwisko autora jest znane nam z kawiarni 
Sauera, „Drobnerionu" i od Pollera. Zna ja 
każdy współpracownik „Kuryera", niemal każdy 
chłopiec z ekspedyeyi tego pisma.

P. M. Dąbrowski napisał już w życiu kilka 
prywatnych listów, a nawet adresów do roz­
maitych agencyi dzienników. Obecnie wydaja 
pieniądze we Włoszech.

Przed wcjną wydał także wspomnienia z po­
dróży p. t . : „Z o k i e n  w a g o n  u", rzecz przy­
jęta bardzo przychylnie przez zecerów „lii. 
Kuryera Codz.“, gdyż skrypt był pisany na 
maszynie.

„ S z l a k i e m  a u t o m o b i l o w y m "  — to 
niejako dalszy ciąg ideowy „Okien wagonu", 
z tą  różnicą, że w przedwojennem swem dziele 
zajmuje się czcigodny autor opisem piasku — 
obecnie zaś za temat swych impresyi obrał 
automobil.

Jak się dowiadujemy po ukończeniu druku 
obecnej pracy w „111. Kurryerze Codz.“, zna­
komito to pismo rozpocznie druk trzeciej części 
podróży p. M. Dąbrowskiego p. t. „ G r o p ł a ­
n e m  d o  K o b i e r z y n a  c z y l i  j a k  z o s t a ­
ł e m  w a r y a t e m .

Jesteśmy przekonani, że zwłaszcza ostatnia 
część tej filozoficzno- automobilowej pracy za­
pewni autorowi należne mu miejsce, jeżeli nie 
w literaturze, to z pewnością w domu zdrowia.

O rzeczenie lek arsk ie .

...N ie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
denat w chwili popełnienia samobójstwa znaj­
dował się w stanie zamroczenia umysłowego, 
użył bowiem w celu pozbawienia się życia wo­
jennego sznurka papierowego, o którym mógł 
przypuszczać, iż nie wj trzyma ciężaru jego 
ciała. Nie zdawał sobie jednak widocznie spra­
wy z tego, iż, wewnątrz może się znajdować „ 
drut i to stało się powodem jego śmierci.

i  l is tó w  l e m o p E e s a  K la p y

Kochana Redakcyol

Trafił frant na franta, wyciągnął mu kuranta..., 
tak o ile mi się zdaje, lub w każdym razi© 
bardzo podobnie brzmi przysłowie, którego praw­
dziwość stwierdziłem na swej własnej skórze. 
Nikt mi wprawdzie nic nie wyciągnął, sie Lloyd 
George pokazał, że ma łeb nie od parady i ni© 
da się utopić w łyżce wody, na której zresztą 
nie zmieściłby się.

Gdy wszelkie próby pogodzenia się ze mną 
rozbiły się o moją prawdziwie męską twardość 
charakteru, gdy nie pomogły nasyłania na mnie 
różnych faktorów, którzy w jego imieniu obie­
cywali mi złote góry, jak naprzykład jeneralne 
gubernatorstwo angielskich posiadłości nad je ­
ziorem Titicaca, postanowił mi wypłatać figla 
i skompromitować mnie wobec P. T. Czytelni­
ków „Bociana", co mu się też i udało. Poka­
zało się, że Klapa nie jeet głupi, ale i Lloyd 
George nie wypadł sroce z pod ogona.

Muszę się przyznać, że list mój poprzedni
0 posiedzeniu Rady Najwyższej, z którego zda­
łem tak dokładne sprawozdanie, napisałem na 
kilka dni przed tem posiedzeniem, aby drukar­
nia nia narzekała, że przezemnie musi opóźnić 
wydanie numeru. Jest to zresztą rzecz w dzien­
nikarstwie zupełnie zwykła, tak postępują 
wszyscy „nasi właśni korespondenci", którzy 
u BIzanza lub w Esplanadzie przelewają na 
papier swe oryginalne korespondeneye z Lon­
dynu lub Paryża. Z tego jednak postanowił 
skorzystać Lloyd George i trzeba przyznać, nie 
poszło mu lżej, niż z de Valerą.

Otóż przeczytawszy sobie mój list w „Bo­
cianie", którego jest rocznym abonentem z po­
lecenia lekarzy i studyuje go od deski do deski, 
powiedział sobie, że właśnie teraz uda mu się 
położyć Klapę na obie łopatki. I bawiąc się 
w Dempsóya, wymierzył mnie biednemu Car- 
pentierowi śmiertelny cios w samą słabiznę, 
pewny, że zwali mnie z nóg i raz na zawsze 
odbierz© ochotę do zajmowania się polityką.

Powiedział sobie zatem, że, skoro Klapa pi­
sze tak, trzeba zrobić zupełnie inaczej i zdy­
skredytować go w oczach w oczach całego 
świata. I, choć miał już z góry przygotowany 
projekt oddania Niemcom bez zastrzeżeń Gór­
nego Śląska, aby mnie zrobić na złość, posta­
wił wniosek oddania ostatecznej decyzyi Lidze 
Narodów, która ma na swoją rękę sprawę jesz­
cze raz zbadać i, albo wydać swój wyrok, albo 
też znaleźć nową instancyę, której możnaby ją 
w dalszym ciągu odstąpić. Wielkie rzeczy two­
rzą się pomału, jest zatem wskazane, aby
1 sprawa górnośląska tłukła się lata całe po 
świecie, niczem ten Marek, piekłu spokoju nie 
dający. Panowia z Rady Najwyższej zgodzili 
się skwapliwie na jego projekt, wobec czego 
moje przwidywania prysły, niczem bańka my­
dlana.

Ale i we mnie siedzi rogata dusza i tak 
łatwo nie dam się zjeść w łyżce kaszy. Wycho­
dząc z założenia, że jak Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie, powiedziałem sobie, że i ja zrobię mu 
psikusa i tego samego jeszcze dnia pojechałem 
do Irlandyi, aby się rozmówić z de Valerą, 
z którym- łączą mnie bardzo zażyłe stosunki 
jeszcze z tych czasów, gdyśmy przed laty po­
lowali razem w Ameryce na grzechotniki i ko­



chali się w jednej i tej samej niewieście, z którą 
nie ożeniliśmy się tylko dla tego, iż już miała 
męża. De Valera ucieszył się ogromnie, gdy mnie 
po tylu latach niewidzenia znowu zobaczył, 
a jeszcze bardziej gdy się dowiedział, co mnie 
do niego sprowadza.

— Już my mu dsmy radę we dwóch — 
mówił — Niech wie z kim ma do czynienia. 
Ja  mu już dość krwi napsułem, a teraz, aby 
ciebie pomścić, mój kochany Klapa, dołożę 
wszelkich starań, by mu obmierzić bawienie 
się w politykę...

1 ułożywszy obaj plan kampanii, której 
szczegółów podać oczywiście do wiadomości 
nie mogę, gdyż, gdyż jak wyżej zaznaczyłem 
Lloyd George śledzi bacznie mszyatko to,
0 czem „Bocian* pisze, a my chcielibyśmy 
zrobić mu przyjemną niespodziankę.

Pierwszym objawem naszego wspólnego po­
rozumienia było nawymyślanie Lloydowi Geor- 
ge’owi i rządowi angielskiemu przez de Valerę, 
że zasad żadnych nie mają, a z takimi gadać 
się nie opłaci, dalszy ciąg nastąpi, choć ąngel- 
ski premier grozi, że wrazie dalszego oporu 
Irladczyków chwyci się najostrzejszych środ­
ków, by przecież na swojem postawić. A wia­
domo, że choć nie Rusin, jest bardzo uparty
1 to go właśnie łączy z lwowskim metropolitą, 
AndrijkSem S tepetiuchem. Obaj oni kochają się 
ogromnie w myśl starego łacińskiego przysło­
wia: „Similis simiii gaudet*, co się na polski©

tłómaczy: „Swój swego i palcem w... nosie wy­
maca*,^ a po ukraińsku brzmi melodyjnie: 
„Swynia swyni rada*.

Zrobił mi Lloyd Gaorge ua złość, za to na 
pięty wlezie mu de Val»ra i to tak dokumen­
tnie iż ze zmartwienia gotów rozpocząć za przy­
kładem śp. Mac Swin«y’a głodówkę, która aby 
miała ten sam skutek. Klapie w opinii publi­
cznej nic nie zaszkodził, nie wątpię bowiem, iż 
ogół Czytelników zaufania do mnie nie straci. 
Starałem się zawsze o informacye polityczne 
z pierwszej ręki i nadal nie postąpię inaczej, 
co mi zresztą ułatwi kieszonkowa stacya tele­
grafu bez drutu w jaką mnie Pan Bóg zaopa­
trzył.

Z Irlandyi wróciłem do Paryża, gdzie się 
spotkałem z dr. Beneszem, który tam przybył 
celem starania się, aby Rada Najwyższa przy­
znała Czechom Ziemię Franciszka Józefa, skoro 
Wysp Złodziejskich nie chce im Anglia odstą­
pić. Oświadczył mi, iż w tym kierunku poczy­
nił już kroki, że sprawa jest na bardzo dobrej 
drodze do pomyślnego załatwienia i że Czesi 
prawdopodobnie otrzymają żądaną kolonię da­
leko wcześniej niż Polacy Górny Śląsk. Przy 
tej sposobności zaprosił mnie na pierwsze polo­
wanie na wieloryby, jakie ma zamiar urządzić 
zaraz po objęciu wysp w posiadanie. Tam mają 
Czesi zamiar przenieść z kraju wszystkie fabry­
ki kwargli, aby w ten sposób oczyścić nieco 
atmosferę w Europie środkowej. Benesz, który
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Niecli żyje świadomość!
SZYLLEB-SZSOLNIK (au to r  p r a c  n a u k o w y c h )  p o  dokta-  

d n e m  z b a d a n iu  p o le c a  m ęż c zy z n o m  i k o b ie to m , w s z y s t ­
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Dr ST. BREYER : „N a jn o w szy  o b sz e rn y  lek a rz  d o m o w y " .  
P rzy czy n y ,  o b jaw y  i leczen ie  w s z y s tk ic h  ch o ró b .  W  2 c z ę ­
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Dr lo n d d e lo w i t z : „ P o ra d n ik  le k a rsk i  d la  m ężczyzn  
i k o b ie t” . C h o ro b y  w en e ry czn e ,  jak  z a p o b ie g a ć  i leczyć  
N a jo b sz e rn ie jsz e  w s k a z ó w k i  co  do  leczen ia  rzeżączk i 
„tryper** i w sz e lk ic h  innych  c h o ró b  p łc io w y ch .  Cena m k. 100.

'D r  BRAUN: „Samogwałt** u  m ężczyzn , k ob ie t ,  jego 
sk u tk i ,  n a d ó ży c ia  p łc io w e .  N iem o c  p łc io w a .  !' o  czem  
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Dr PACZKOW SKI: „Jak z a p o b ie g a ć  z a ra że n iu  s ię  c h o ­
ro b a m i  w e n e ry c z n em i o ra z  n iem o c y  p łc io w e j" .  M nós tw o  
c en n y c h  rad ,  w s k a z ó w e k .  S ro d k ik .  o c h ro n n e  na jbardzie j  
w y p ró b o w a n e  ku  z ap o b ie g an iu .  Leczenie. C ena  40 Mk.

Dr KAROL W ERNER: B e zsen n o ść .  Ś ro d k i  n a se n n e .  P o ­
rad n ik  d la  w szy s tk ic h .  T re ś ć :  Z n aczen ie  i i s to ta  sn u .  B ez ­
s e n n o ś ć  i jej p rzyczyny . L eczen ie  f izy czn o -m ed y czn e  b e z ­
se n n o śc i .  Ś ro d k i  n a s e n n e  i ich  dz ia łan ie . Sen, śm ie rć  
p o z o rn a ,  śm ie rć  rzeczy w is ta .  C ena  50 Mk.

Dr L. B e . . . .m o n t : M a łżeń s tw o  i p ro s ty łu cy a .  U padła  
k o b ie ta .  D w a odczy ty  w  jednej dużej k s ią żc e .  C ena  m k, 150.

Dr ARNO KRUCHE: P o ra d n ik  d la  c ie rp iący ch  n a  p o ­
d a g rę  i re u m a ty zm . T re ść :  I s to ta  re u m a ty zm u  i po d ag ry . 
T ryb  życia ,  ś ro d k i  le c z en ia .  R eu m a ly zm  m ięśn io w y . R eu ­
m a ty z m  s ta w o w y .  Kąpiele , leczen ie  re u m a ty z m u  i p o d ag ry .  
P rz e g lą d  c h o ró b  na jczęśc ie j  m y ln ie  u w a ż a n y c h  z a  p o ­
d a g rę  i re u m a ty zm . — Dyeta. - C ena  50 Mk.

Dr M. DtiRENFURTH: E p ilep sy a . P rzyczyny , z a p o b ie ­
gan ie ,  leczen ie .  -  T re ś ć :  W a ru n k i  p o w s ta n ia .  Dziedzi­
cz n o ś ć .  O d ró żn ien ie  ep ilep sy i  o d  in n y ch  ch o ró b .  R o zm aite  
fo rm y epilepsy i. D o św iad c ze n ie .  Z a p o b ie g a n ie  i leczen ie  
ep ilepsy i .  Życie  i lo s  ep ilep ty k ó w . C ena  100 Mk.

Dr P .  W EIG ELDT: j a k  s ię  m a m y  żyw ić, czyli poży tek  
p o k a rm ó w .  Z aw ie ra  sze reg  c en n y c h  rad  i w s k a z ó w e k  co  
do  o d ż y w ia n ia  s ię  c h o ry ch  jak  i z d ro w y c h .  C ena  30 Mk.

Dr S W E T T  - MARDEN : Zyć n ie  u m ie ra ć !  Szereg  rad  
i w s k a z ó w e k  i m yśli  g łęb o k ic h  s ło n e cz n y ch  i ro z u m n y c h ,  
w y w ie ra ją c y c h  w p ły w  n iezw yk le  dod a tn i  i o ż y w c zy  na 
z d e n e rw o w a n e  i s k o ła ta n e  t ro s k ą  o  byt u m y sły  w s p ó ł ­
c z e sn y c h  ludzi.  C ena  150 Mk.

CH. SZYLLER- SZK0LN1K : C h cesz  b y ć  o d w a ż n y m , 
s i ln y m  i e n e rg ic z n y m ?  C h c esz  b y  ludzie  u lega li  iwej w o l i?  
P ra k ty cz n y  p o d rę c z n ik  hy p n o ty zm u , z a w ie ra  w ie le  no w y c h  
rad  i w z k a zó w e k .  W  98 ro z d z ia ła c h  u c zy  co  czynić ,  by 
w p ły w ać !  n a  ludzi,  su g e s i jo n o w a ć  b e z  u sy p ia n ia ,  o d g a d y ­
w a ć  m y śli ,  w y z b y ć  s ię  p i ja ń s tw a ,  p a len ia ,  o n a n iz m u ,  gry 
h a z a rd o w e j .  C en n e  i p ra k ty c zn e  w s k a z ó w k i  co  ro b ić ?  
ja k  ż y ć ?  b y  o s i ą g n ą ć  p o w o d z e n ie  1 szc zę śc ie .  Ć w icze ­
n ia  p s y c h ic z n e :  N a jn o w s z e  m eto d y  su g e s t j i .  R ozw ój z d o l ­
n o śc i ,  ta len tu ,  u s u w a n ie  s t ra c h u ,  s p o tę g o w a n ie  w o li :  u s u ­
w a n ie  z ły c h  n a ło g ó w  1 p rzyzw yczajeń . Duża k s iążk a ,  
m n ó s tw o  illuslracji ,  w y k w in tn a  o k ład k a ,  o s t .  w ydan ie .

C ena  MO ^ yL L E R  _ SZ K 0L N IK ; _  RATU1CIE WŁOSY.

W sz y s ik im  c ie rp iąc y m  n a  łup ież  i w y o a d a n ie  w ło s ó w  w y ­
sy ła  s ię  b ezp ła tn ie  b roszu ry ,  z a w ie ra ją c e  cen n e  w s k a ­
z ó w k i  i rad y . ^

A D R E S : SZYLLER - SZKOLNIE Psycho-gratolog War­
szawa, Piękna 25/12.

P. S. K s iążk i  w y sy ła m  ty ln o  po  o trzy m a n iu  g o ­
tów ki. O p a k o w a n ie  i k o s z ta  p o c z to w e  p rzy jm u jem y  n a  
n a s z  ra c h u n e k .  P rz y  o b s ta lu n k u  n a  s u m ę  n ie  m nie j 
Mk. 3 0 0 - -  d o d a je m y  jed n ą  c ie k a w ą  k s ią ż k ę  b ezp ła tn ie .

N A D ESŁA N E.

M I K
najlepsza hygier..'

H U M i
t pełna gwaraneyâ  

Wszędzie 
do nabyciâ

PANOWIE! PANOWIE!

Najlepsze 
p rezerw atyw y

'  O O O  p o lec a  OO O

L. Leserkiewicz i Ska
Kraków, pl. Szczepański 2.

uważa się za czeskiego Lloyd’a George’a, jest 
zdania, że Czechy w krótkim czasie potrafią 
stanąć na tem stanowisku mocarstwowem, iż 
w kąt przed niemi Anglia, Stany Zjednoczone 
lub Japonia.

— Siłą zbrojną — mówił — świata nie zdo­
będziemy, gdyż uasz żołnierz umie tylko ręce 
podnosić do góry, o ile ich nie pcha komu do 
kieszeni, swoje jednak zrobimy muzyką, piwe- 
ćzkiem i kwarglami. Radzę panu, panie Klapa, 
trzymaj pan z nami, podobnie jak wasi poli­
tycy niektórzy, a wyjdziesz na tem bardzo do­
brze.

Z Paryża musiałam na gwałt jechać do Bel­
gradu na pogrzeb króla Piotra, z którym swo 
jego czasu znaliśmy się bliżej, gdy konkurował
0 rękę czarnogórskiej księżniczki Zorki, którą 
starszy, Nikita, dbający zawsze o to, by mieć 
ładnych wnuków, chciał koniecznie wydać za 
mnie. Ponieważ jednak w owym czasie z powo­
dów odemnie nie zależnych, żenić się nie mo­
głem, ustąpiłem mu z drogi, za co wdzięczny 
mi był aż do samej śmierci, kilka razy, zostaw­
szy królem, przysłał mi baryłkę śliwowicy, a na ­
wet, jak stwierdzają zgodnie wszyscy ci, któ 
rzy byli obecni przy jego zgonie, zmarł z mo­
im nazwiskiem na ustach. Kiwnął ręką, 
wyrzekł słabym głosem: „Klapa...* piersi mu 
się podniosły i to było jego ostatnie słowo. 
Zal mi biedaka, choć żył do samej śmierci,
1 dlatego też pospieszyłem urn oddać ostatnią 
posługę, choć wiem, iż on mi się już w podo­
bny sposób nie odwząjemni.

Wracając z Belgradu, wpadnę może do Kra­
kowa. jeśli nie, to widoczne, że coś mi w dro­
dze stanęło.

Bywajcie zdrowo 1
Klapa.

*
i  nadzwyczaj cie- 

kawtij t r e ś c i .— 
Katalog i nstrow ary  d ;rmo w y­
syła W ydaw nic tw o „ Ś w i t "  
W arsza w a ,  P ię k n a  Nr. 25. 
Na jrzesylfeę dołączać znaczek 

pocztowy,

PIERW SZORZĘDNE i JE D Y N E  FA C H O W E w  KRAKOW IE
kóncesyonowans r a m  namiestnictwo

BIUB3 KUPNA I SPRZEDAŻY BEALNOSCI i t. d.

D O I DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 
W Ł A D Y S Ł A W A  R O P S K I E G O

= = = =  KRAKÓW , ULICA ZW IERZY N IEC K A  L. 22  ......
&§rma t a  z n a n a  l&iź f e s t  w c&lym św lee ie ,

z a ł a t w i a :
Przeprowadza transakcja kupna i sprzedaży 

przedsiębiorstw, iiandli, fabryk, realności, w ill, 
parcel, majątków ziemskich, lasów, dzierżaw 
i zamian.

Jeneralna Agencya przy pośrednictwie pożyczek 
pieniężnych, pochodzących z zakładów przemysło­
wych i kredytowych, sporządzania i tłómaczenla 
ogłoszeń i reklam. _______

Główna biuro ogłoszeń i plakatowania. Dom spe- 
dycyjny, przewóz mabii w miejscu, kefeję i okrętem.

Główna biuro wynajmu mieszkań, sklepów i w ił 
w miejscu i na letniskach, w kraju i zagranicę.

Przyjmuje wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, 
kupna i przeprowadza takowe w krótkim czscio, 
bez żadnych kosztów, prócz umówionej prowizyi.

Biuro prowadzone jest na sposób biur amery­
kańskich, w sposób czysto handlowy pod spięźy- 
stem kierownictwem Władysława Ropskiego, którego 
obok umieszczony portret.

.'Sfolróiaia wydawcy: Spafikobiwcy SI. MpKiktaffe- rifMUtSUftji :



— Proszę wielm ożnej pani to jest ten dżokej, który wczoraj stanął w  pięć m inut n  mety,
— Pięć minut? Ozy on ze w szystkiem  tak  się spieszy?


